
Rok 111. Nr. 68.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaj® 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne . 5  

naleźytość stęplową 30 
za każdorazowe nmieszczenie. T E A T R A L N I .

Rok 1874.
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty­
godniu w dniu przedstawienia t«a- 

trołnego.
Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini­
stracja  C z a s u ,  przy ulicy R6- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna.

Kraków 25 stycznia.
We wtorek Rodzina B enoiton , komedya

w pięciu aktach p. Sardou. W Abona­
mencie.

—  Dziś w Sali Redutowej dbędzie się 
Czwarty Bal Maskowy urozmaicony przedsta­
wieniem w teatrze o dwunastej, farsy z fran- 
cuzkiego przetłumaczonej przez p. Karola 
Chłapowskiego Chrapanie z rozkazu , oraz 
ukazaniem się o pierwszej na Sali M askara­
dy z siedmnastu osób w różnych strojach 
i maskach charakterystycznych. Dowiadujemy 
się, że na ten Czwarty Bal Maskowy przybyć 
ma wiele innych charakterystycznych masek, 
a między innemi Radziwiłł Panie kochanku 
ze swoim dworem.

— Pan Józef Kościelski utalentowany autor, 
którego prolog do dram atu W ładysław  B ia ­
ły  odznaczonym został na przeszłorocznym 
konkursie, przesłał w tych dniach do prze­
czytania Dyrektorowi naszego teatru, dramat 
w trzech aktach Arria Z czasów rzymskich 
za panowania imperatora Klaudyusza. Utwór 
ten, jak nas zapewniano, Sianowi w porówna­
niu z W ładysławem Białym, znaczący po­
stęp w dramatycznej karyerze, utalentowane­
go poety, i nadaje się dobrze do sceny. Dyre- 
kcya naszego teatru, prosiła już autora o po­
zwolenie przedstawienia tego dramatu, w któ­
rym znajdują się dwie ważne role kobiece 
Messaliny i A rri.

E C H A .

Wtedy niezmieszany artysta odrzekł z po­
kornym ukłonem:

— Jakbyś pan tam b y ł!

ROZMAITOŚCI.
Nowa sztuka Wiktora Sardou Les Mer- 

veilleuses pomimo świetnej wystawy upadła 
w Paryżu. Autor oprócz tantiemy wziął za 
nią „ prime11 w kwocie 15.000 franków.

W Paryżu zmarł aktor komedyi francuzkiej, 
Beauvallet. Siedmdziesięcio-dwuletni starzec, 
należał do wielkiej epoki znakomitych arty­
stów dramatycznych jak Talma, panna Mars, 
a później Rachela.

8acyjne na podobny sposób, jak były urzą­
dzone wr Baden-Baden.

Operetka Lecocq’a L a filie de Mme Angot, 
doczekała się w Paryżu 300 przedstawień.

Kompozytor Mussorski w petersburgu na­
pisał operę historyczną p. t. Borys Godunojf.

Śpiewaczka Nillsson ogłasza w dziennikach 
Nowo Yorskich, że przyjmuje udział w kon­
certach jedynie za wynagrodzeniem 6.000 złr. 
za wieczór.

Oktaw Feuiilet oddał Dyrekcyi Thśdtre 
Franęais nową sztukę p. t. Sjinx.

Ostatnia opera Verdiego A ida  ma być 
w Wiedniu w marcu b. r. przedstawioną.

W roku ubiegłym przedstawiono w Paryżu 
we wszystkich teatrach 308 nowych dzieł 
scenicznych; a mianowicie: 22 oper, 43 ope­
retek, 4 dramata, 2 komedyj, 49 fars i t. p. 
Obecnie posiada Paryż 56 teatrów, z tych 
8 nosi nazwę Folies.

Ostatnia sztuka Wiktora Sardou p. t. Le
Magot przedstawiona w Palais royal, zrobi­
ła  zupełne fiasco.

PP. Meilhac i Halevy napisali nową 3 -akto­
wą komedyę p. t. La petite Marquise.

Sławny niegdyś tenorzysta opery wiedeń­
skiej Józef Brl, zmarł w ubiegłym miesiącu. 
Pozostawił on pięcioro dzieci. Osobliwsza, że 
mimo wstrętu, jaki okazywał w ostatnich la­
tach dla teatru, wszystkich synów i córki 
poświęcił zawodowi scenicznemu.

Nadworny teatr wiedeński zaopatrzył się 
w ostatnim czasie w kilka świeżych sił. Z tych 
najcelniejszą jest panna Buska, była arty­
stka teatru petersburgskiego, a bardzo powa­
bnej powierzchowności.

Kurtynę dla nowej Opery komicznej w W ie­
dniu malował sławmy malarz Hans M akart. 
Przedstawia ona w wesołym orszaku Bachu­
sa znajdującego opuszczoną Aryadnę.

Pewien komik prowincyonalnego towarzy­
stwa dramatycznego hołdował więcej Bachu­
sowi jak  Melpomenie.

Gdy raz na scenie zaczął śpiewać chrypli- 
wym głosem jakąś piosnkę i na wyrazie „po­
wracam* zakaszlał się i uciął, ktoś z ja r­
markowej publiczności podpowiedział głośno ;

—  Z szyneczku!

Znany dzierżawca domu gry w Baden-Ba 
den zrobił rządowi francuzkiemu następującą 
propo7.ycyę. 1) Podejmuje się on: odbudować 
swoim kosztem gmach Opery w Paryżu. 2) 
Przez 15 lat bez żadnej subwencyi prowadzić 
na własny rachunek Operę, która pobierała 
dotąd od rządu 800 000 fr. rocznej subwen­
cyi. Za to żąda tylko, aby mu rząd pozwo­
lił w trzech miejscach t. j. w Aix, w Sabau- 
d y i, Biarritz i Boulogne, albo wreszcie 
w innych miejscach urządzić salony konwer-

rK A M  C L I  E I B U K I E T Y
oraz

U B I E R A N I E  SALONÓW  
po cenach umiarkowanych.

J . Dnmaire

ulica Grodzka Nr. 67.

U

PO R T R E T Y .
Józef Verdi.

v.
Ze wszystkich figur z któremi nie miło by­

łoby spotkać się około północy w jakim pa- 
ryzkim zaułku, najnieprzyjemniejszą jest pe­
wna postać autora 11 Trovatore. Wysoki, chu­
dy, z nadzwyczaj energiczną twarzą, przypo­
mina rozbójników Salvatora Rosy.

Spojrzenie jego straszne, przysłaniają brwi 
gęste cieniem tajemniczym. Od nosa, dwie 
głębokie zmarszczki idą aż do brody, niby 
dwie bruzdy dumą wydeptane. Broda czarna 
jak  heban, gnieździ uśmiech szyderczy; sze­
rokie czoło okala włos niesforny, jako mor­
ska trawa. Wyraz ogólny twardy, surowy, wy­
niosły, znamionuje odwagę, silną wolę i nie­
ufność.

Verdi wydaje się być wcieleniem karbona- 
ryzmu. Fizyonomia jego, cera, postać cała, 
dzikiego włocha rewolucyonisty. Kiedy modu- 
lacyi szuka, rzekłbyś że knuje zamach stanu. 
Jestto głowa patryoty zamieszkana przez mu­
zycznego geniusza: mózg Orfeusza w czaszce 
Procidy.

Wyszczególnia to Verdego: że jest posia­
daczem nieruchomości i gazet nie czytuje.

Kompozytora znacie wszyscy. Sto razy przy­
klaskiwaliście jego melodyi, podziwiali sztn- 
kę z jaką umie zestawiać sprzeczności, u- 
wielbiali jego dramatyczność, zapał i orygi­
nalność.

Przybyły w czasie upadku muzyki włoskiej, 
Verdi wyniósł się pracą i wytrwałością; sil­
ną ręką ujął berło, które porzucił Rossini 
a Donizetti z umierającej wypuścił dłoni. 
Pojął, że nie mogąc tak grać jak oni, potrze­
ba grać inaczej. Zaczął więc z innego tonu.

Nie można naśladować Verdego; ma on 
sobie właściwe wady i zalety, indywidualność 
potężną, przez którą stał się popularnym.

Człowiek z Verdego nieposzlakowanej ucz­
ciwości — a dzikość jego weszła w przysło­
wie. Poza sztuką, kocha trzy rzeczy: ojczy­
znę, czytanie i posiadłość swoją Santa Aga­
ta, prawdziwie pałac książęcy. Jak od ognia 
ucieka od ludzi, balów, obiadów, wieczorów; 
nienawidzi komplementów, reklam, a miano­
wicie klaskaczy płatnych. Jestto szczególniej­
sza natura dwoista.

Jest najprzód Verdi publiczny, sztywny, 
opryskliwy, niespokojny, zmarszczony... lodo­
waty dla zwykłych znajomości; nie wyjawia­

jący nigdy zdania swojego, mianowicie co do 
m uzyki; wzdryga się na widok albumu, na 
żądanie portretu, słowem, człowiek nieprzy­
stępny. Na próbach oper swoich, aktorów 
prześladuje, a na dyrekcyę gniewa się trzy 
razy na dzień. Nie oszczędzając ani śpiewa­
ków, ani muzykantów, każe im powtarzać do 
utraty tchu.. Najmniejsza rzecz go drażni 
i burzy. Ale ponieważ celem jego jedynym, 
dobre wykonanie, aktorki które na jego bru­
talność narzekały, w końcu najlepsze chęci 
łączą ze świętym ogniem mistrza. Drugi Ver­
di jest pryw atny. Człowiek najsłodszy, po­
tulny, łagodny, lubiący niezmiernie poufną 
rozmowę w maleńkiem gronie przyjaciół. W te­
dy oko jego promienieje, można ocenić mą­
drość jego, rozsądek, finezyą, prostotę’, do­
świadczenie wszechstronne i naukę nabytą 
ciągłem czytaniem dzieł znakomitych. Ten 
Verdi jest zachwycający. Ale takiego znają 
tylko trzej, czy czterej przyjaciele, za których 
Maestro w ogieńby wskoczył.

Nie ma go w domu dla nikogo... przepra­
szam, jest zawsze dla nieszczęśliwych, skoro 
który do drzwi jego zapuka.....

.  —   -

Redaktor odpowiedzialny A nastazy MastalzK. W drukarni f. Paszkowskiego w Krakowie RiądCa Drukarni Jiz»t
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W Niedzielę dnia 25 Stycznia 1874 r.

Opera Buffo w 4  aktach pp. Meilhac i Ilalevy,
z muzyką J. Offenbacha:’

Nr. porządkowy 68.

KRAKOWSKI.

(Barbe-bleue.)
Chóry wzmocnione współudziałem PP. Amatorów.

0

Król Bobóche — — — —
Rycerz Raoul Sinobrody — 
Boulotta, wieśniaczka — — 
Hrabia Oskar, minister króla 
Książę Safir — — — —
Hermia — — — — —
Popolani, Alchemik w służbie 

Sinobrodego— — •— —
Klementyna, żona Bobócha —

Izaura* | Żon>’ Sinobrodego

Pan Eker.
Pan Wojnowski. 
Panna Ćwiklińska. 
Pan Terenkoczy. 
Pan Roger.
Pani Bauman.

Pan Nowakowski. 
Panna Wojnowska. 
Pani Pichorowa. 
Panna Kwiecińska.

O B Y :

Rosalinda \
Blanka \ Żony Sinobrodego
Leonora
Alwarez

)
Damy

—  —  —  —  —

Pisarz
---  ---  --- ---  ---

Dworzanie

Panna Szymku* wicz. 
Panna Ekel.
Panna Wvszowska.

Pani Rogerowa. 
Panna Jeleniewska. 
Panna Radiowiec. 
Pani Eberhardt. 
Pan Lajnerowicz. 
Pan Gedrowicz. 
Pan Raczyński.

Wieśniacy, — Wieśniaczki, — Zbrojni Sinobrodego, — Straże króla Bobócba.

Rzecz dzieje się w 1 akcie na wsi, — w 2 i 4 w pałacu królewskim, — w <5 w zamku Sinobrodego.

Dyrektor Operetki p. K. Hofmann.

Cena miejsc zwyczajna. Początek e godzinie siódmej.


